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T'OOiAN, H maja.
Wrzawa podniesiona w świecie politycznym 

w skutek artykułu londyńskiego Time s’a odbiła 
się echem we wszystkich, bez wyjątku niemal 
dziennikach europejskich. Dnia 6 b. m. zamieścił 
ów dziennik, najważniejsze, śmiało rzec można 
pomiędzy prasą europejską zajmujący stanowisko, 
niepokojący artykuł paryskiego swego korespon
denta, w którym tenże utrzymuje, że stronnictwo 
wojskowe w Niemczech koniecznie napiera się 
o powtórną wojnę z Francyą z powodu, że kraj 
ten otrzymał zbvt łagodne warunki pokoju, a w sku
tek tego zbyt łatwo i szybko odzyskuje dawniejszą 
swą potęgę finansową i wojskową. Korespondent 
dodaje, że przy zapowiedzianym niebawem zjeździe 
cara Aleksandra z cesarzem Wilhelmem w Berli
nie rozstrzygnąć się ma ostatecznie kwestya, czy 
ma być wojna, czy tćż pokój z Francyą. Wię
kszość przeważna dzienników nie daje wiaiy tym 
niepokojącym wiadomościom, albo tćż udaje, że im 
nie wierzy*. Dość, że nawet francuskie dzienniki 
nie stanowią tym razem wyjątku i pocieszają, oraz 
uspokajają jak mogą, opinią publiczną, wskazując 
na to, że nic takiego w ostatnim czasie pomiędzy 
Francyą a Niemcami nie zaszło, coby obawę 
o wojnę mogło usprawiedliwiać. Nordd. A11 g.
Z t g wystąpiła także w najświeższym swym nu 
merze z nader uspokajającym wstępnym artyku
łem, w którym dosłownie niemal powtarza owo 
zapewnienie francuskich dzienników, że pomiędzy 
rządami Francyi a Niemiec najmniejsze nie zaszło 
nieporozumienie. Zgodnie z tém zaręcza pary
ska Agence Havas najformalniéj, że francuski 
rząd nie otrzymał żadnych reklamacyi ze strony 
Niemiec, że tćż żadne nie zachodzą przyczyny 
konfliktu pomiędzy obu temi rządami.

Wśród przebrzmiewających w ten sposób po
głosek wojennych przybył wczoraj w południe car 
Aleksander do Berlina, a przybył nie tylko 
z nader świetnym orszakiem, lecz w towarzystwie 
kompletnego biura dyplomatycznego, bo między to
warzyszącą mu świtą wyczytujemy nazwiska kan
clerza rosyjskiego państwa, księcia Gorczakowa, 
ministra Adlerberga, tajnego radzcy Hamburger’s, 
oraz mnóstwo urzędników i sekretarzy. Wniosek 
z tego bardzo naturalny, że przyjazd cara do sto
licy Niemiec prócz zwykłych odwiedzin w prz«jeź- 
dzie do wód emskich ma ważniejsze, daléj sięga
jące znaczenie. Kiedy zaś Nordd. Allg. Ztg 
w tymże samym najświeższym numerze, w którym 
tak uspokajający artykuł zamieściła, wita cara 
Aleksandra w murach Berlina, którego już tak 
często ugaszczały, z wielkim przyciskiem, jako 
najlepszego przyjaciela Niemiec, a zara
zem jako władzcę potężnego sąsiedniego mocar
stwa, to i powitanie takie mieści w sobie zapewne 
inne jeszcze, ważniejsze znaczenie oprócz zwykłych, 
przyjętych i utartych formułek grzeczności. Zdaje 
się, że zarazem jest w tém ostrzeżenie pod adre
sem Franc; i, jakim to wiernym a potężnym sprzy
mierzeńcem Niemcy poszczycić się mogą.

Z powodu tych odwiedzin odzywają się tćż 
w nader znaczący sposób dwa wiedeńskie dzien
niki, odznaczające się sympatyami dla Niemiec, 
Wiener Abendpost i Montagsrevue. 
Pierwszy z nich zwraca uwagę na to, jak zdarze
nie to wielkiego nabiera politycznego znaczenia 
w chwili, kiedy tak niepokojące powstały i utrzy
mywały się wieści; dodaje zarazem, że zjazd ten 
przyczyni się niewątpliwie do wzmocnienia sojuszu 
pomiędzy trzema cesarstwami, które stoją na stra
ży pokoju europejskiego. Montagsrevue zaś, 
wspominając jeszcze o niedawnych niepokojących 
wieściach, które obiegały całą niemal prasę euro
pejską, wywodzi, że daleko łatwićj uwierzyć można 
w istnienie europejskiego stronnictwa giełdowego, 
spekulującego na baissę, niż w istnienie pruskiego 
stronnictwa wojennego. Kto jeszcze teraz oddaj t 
się obawie przed wojną, ten nie umie chyba do
statecznie ocenić znaczenia aliansu trzech cesa- 
;zów. Alians ten ma za podstawę właśnie utrzy
manie pokoju europejskiego, celem jego zachowa
nie Europy przed nowemi gwałtownemi wstrząśnie- 
hiami. Szaleństwem byłoby pomyśleć, żeby Niem
cy dobrowolnie cbciały się pozbawić korzyści wy
nikających dla nich z tego aliansu, który im nie
jako gwarantuje wielkie zdobycze wojenne, a za
razem dalszy spokojny rozwój wewnętrznych insty
tucji. Zresztą nie przedstawia się dla „mnierna- 
nćj“ ambicyi Prus w obecnćj chwili najmniejszy 
przedmiot, ani żaden cel rozsądny. Gdyby zaś 
z drugićj strony wzmocniona kiedyś Francya miała 
powziąć myśl odwetu, wtedy okaże się cała moral 
na waga i ważność wziązku trzech cesarzów, któ' 

y i w takim razie potrafi Europę u chroń-ć przed 
niebezpieczeństwem wojny.

Dziwnym, lecz bynajmnićj nie nowym zbie
giem okoliczności powstają równocześnie z przy-

jazdem cara Aleksandra do Berlina pogłoski, 
ciemne wieści o jakichś rzekomych zamachach na 
życie księcia Bismarcka, ministra wyznań Falka, 
a nawet na dostojną osobę cesarza Wilhelma. 
Wieści te kolportują z szczególniejszym zamiłowa
niem mianowicie dzienniki nieprzyjazne polskićj 
narodowości i katolicyzmowi, bo, jak się samo 
przez się rozumie, muszą do spisku tego na
leżeć polscy duchowni katoliccy. Magdęb. Ztg 
dowiaduje się z „najwiarogodniejszego“ źródła, że 
polieya berlińska wpadła na trop zamierzonego 
przeciw ministrowi Falk zamachu a prezes policyi 
p. Madai prosił go usilnie, by bez zawiadomienia 
policyi nigdzie się nie wydalał z domu. Z Po
znania otrzymuje Schles. Pr. wiadomość, że 
wypośrodkowany zamach na życie księcia Bismar
cka, ministra Falka a nawet samego cesarza, 
utrzymuje w ruchu także austryacką i rosyjską 
policyą. Jako szefa komplotu tego wymieniają 
bliskiego krewnego zmarłego Arcybiskupa poznań
skiego, Dunina, czy tćż krewnego kg. Kardynała- 
Prymasa Ledóchowskiego. Poszukiwany herszt 
miał w Wrocławiu wiele przebywać i konfe
rować z wysoko postawionymi księżmi katoli
ckimi (!). Berlińska Post wreszcie donosi, 
że ślady komplotu naprowadzają na polskich 
księży katolickich jako na moralnych sprawców, 
zaś na „trzy znane już osobistości“ jako na prze
znaczonych do wykonania zamachu. — Znaną jest 
rzeczą, że żaden przyjazd cara Aleksandra do War
szawy, żadne odwiedziny tamże którego z zaprzy
jaźnionych cesarzów, nie obyły się bez wytropio
nego i szczęśliwie usuniętego zamachu. Widzimy, 
że teraz ta praktyka i w Berlinie się powtarza. 
Dawniej bywali bici Achijczykowie wtenczas tylko, 
gdy się królowie kłócili. Teraz odbierają Polacy 
plagi nawet i wtedy, gdy monarchowie wzajemnie 
się odwiedzają.

Z tćm przybyciem cara Aleksandra do Ber
lina sprowadzają w ogóle najrozmaitsze sprawy 
w styczność: tak np. pisze londyńska Pall Mail 
Gazette, iż możnaby to uważać za pożałowa
nia godny objaw, że rada municypalna paryska 
w ciwili, kiedy cesarz rosyjski zamierza udać się 
do Berlina, wybiera prezesem swoim pana Floąuet, 
który się wsławił okrzykiem „niech żyje Polska" 
ciśnionym niejako w twarz cesarzowi Aleksandrowi, 
gdy tenże przybył do Paryża na wystawę świata. 
Uwagę powyższą londyńskiego dziennika pochwy
ciła skwapliwie i zamieściła oczywiście w łamach 
swoich Nordd. Allg. Ztg, ażeby przypadkiem 
nie uszła baczności kancelaryi, towarzyszącćj 
carowi.

W angielskićj Izbie niższćj oświadczył 
p. Bourke na wczorajszćm posiedzeniu na zapyta
nie posła Macarthur, że marszałek prezydent Mac 
Mahoń jeszcze nie wydał sądu polubownego w za
targu portugalsko-angielskim o posiadaniu teryto- 
ryów nad zatoką Goa; prawdopodobnie orzecze on 
wyrok ten w przeciągu czterech do sześciu tygo
dni, a parlament angielski zostanie o nim zawia
domionym. Poseł Dilke zapowiedział na dzień na
stępny interpelacją, czy rząd niemiecki przesłał 
z powodu reorganizacji armii notę Francyi.

Dawno oczekiwane, lubo z urzędowych źró
deł zaprzeczano przesilenie greckiego gabi
netu przyszło w sobotę ubiegłą do skutku. Pre
zes ministerstwa Bulgaris podał imieniem wszyst
kich swych kolegów dymisją, a król powierzył 
przywódzcy radykalnego stronnictwa demokraty
cznego, panu Tricupis utworzenie nowego gabi
netu. Pan Tricupis pochwycił tćż obu rękoma za 
nastręczającą mu się władzę, bo nie tylko przyjął 
prezydyum w ministerstwie, lecz zastrzegł sobie 
i zarezerwował dla siebie naraz teki spraw zagra
nicznych i wewnętrznych.

Wczorajszy Dziennik mocno się sierdzi 
na naszego berlińskiego korespondenta, że właśnie 
„z tćj strony" odsłoniono tajemnicę wspólnego obu 
Kół polskich poselskich posiedzenia. Dziennik 
już zapomniał, że o owćm posiedzeniu pierwszy 
i to w kilka dni po jego odbyciu dał wiadomość, 
podając zarazem publiczności obszerne streszczenie 
mowy p. Władysława Taczanowskiego o po
trzebie grawitowania ku Rosyi, z zamilczeniem, 
rozumie się, jakie owa mowa na większości człon
ków obu Kół zrobiła wrażenie. — Co do innych 
punktów naszćj korespondencji, którym Dzień- 
n i k z swego trójnoga odmawia prawdziwości, po
zostawiamy Szanownemu jćj autorowi odpowiedź, 
chętnie się przecież z góry zgadzamy na to, aby 
Prezesi Kół polskich ogłaszali urzędowe sprawo 
zdania z podobnie ważnych i całe społeczeństwo 
nasze obchodzących rozpraw.

O wprowadzeniu p. Gołębiewskiego na 
plebanią w Płużnicy piszą do Gaz. Tor.:

Przy uroczystości wprowadzenia Gołębiewskiego na ■ 
urząd plebański przez władze pruskie ani żywa dusza nie I 
była obecna, prócz wykonawców i straży bezpieczeństwa, ■ 
tj, prócz landrata chełmińskiego, p. Stumpfelda, jego po. I 
mocnikaKexa, sześciu żandarmów I iednćj kompanii woj. 
ska, a nadto zastępcy patrona kościoła płużnickiego —
(Niemca protestanta). — Każdy żołnierz miał 40 ostrych
nabojów, a nadto cały wóz z nabojami był podobno w od. . . , , . , , . . , , , .
wodzie Aresztowano trzech ludzi i zaraz odstawiono do . Się, juką bron będzie się trzeba ku temu
Chełmna, a to podobno jedynie dla tego, że się wzbra- zaopatrzyć.“
niali włożyć na bryczkę rzeczy Gołębiewskiego (?!). Spo- ■ H. • T .
dziewaó się należy, że sąd chełmiński niebawem wypuści i Nit podobało Się Izbie to przytoczenie, 
ich na wolność. Wojskopozostanie załogą tylko w Orło. Przerywano je wołaniem: „Do rzeczy!“ Otóż
wis i Ostrowie, a to dopóty, dopóki zupełny nie nastąpi t ,__, . _ . . , , '
spokój; jednakowoż dla pewności ma mieszkać w pieba- mówca nie zważając na przeszkody myśl swo-
nii razem z Gołębiewskim żandarm. Dziś, w niedzielę, 
miał Gołębiewski odprawić pierwsze nabożeństwo, na któ- 
rćm, aby tylko kimś zapełnić kośció’, cała kompania woj
ska miała być obecną.

Z innćj strony ma Gaz. Tor. doniesienie o ; się do ostrzejszych środków. Gdy pozbawia
zan-rri wari 1 o lzfAranrn fn Hnnipęnpnia. } *dyślokacyi wojska, wedle którego to doniesienia 

nietylko wsie Ostrowo i Orłowo otrzymają załogę, 
lecz i miasto Wąbrzeźno. Do Ostrowa i Orłowa 
przybywa wojsko z Chełmna, do Wąbrzeźna z Gru 
dziądza.

Mowy
Stanisława Chłapowskiego 

i ks. dra Respądka.

ii.
Ks.' dr. Respądek mówi zawsze silnie 

i z przejęciem a wewnętrzna energia usposo
bienia jego tak jest wielka, iż nieraz zdaje 
jię, że mu z trudnością przychodzi objawy 
jćj miarkować i wylew powściągać. Mówca 
ten najczęścićj z wszystkich członków Koła 
polskiego głos zabiera i kiedy się odzywa, 
można być zawczasu pewnym, że powie coś 
ważnego.

Mowa, którą szanowny poseł na posie
dzeniu z dnia 1 maja powiedział, posiada 
wszystkie zalety dawniejszych jego przemó
wień a powiedzielibyśmy, że jest jeszcze tre
ściwsza od tamtych.

Ks. dr. Respądka poprzedził był pan 
Chłapowski, który dotkuął tylu ważnych kwe- 
styi, iż zdawało się, że członkowi tćj samej 
frakcyi trudno będzie coś nowego znaleść, 
tymczasem drugi z kolei mówca i rzecz od
miennie ujął i ważnych uwag przyczynił.

Na wstępie powtórzył za p. Chłapo
wskim, że frakeya polska głosować będzie 
przeciw wszystkim paragrafom prawa: „Człon
kowie frakcyi naszćj, rzekł, nie są liczni; 
głosy ich przecież mają swoje znaczenie, 
szczególnie kiedy chodzi o kwestye sporne, 
które przez parlamentarną większość osta
tecznie nigdy rozstrzygnięte być nie mogą.“

Tu mówca zwrócił uwagę na wielkie 
rozmiary zatargu kościelno-politycznego i wy
rażając obawy swoje powiedział:

„Jestem zdania, że skoro rząd jaki w 
politycznych zamiarach, sztucznemi szrubami 
własność uprawnioną podważy, równocześnie 
sama zasada własności, najgłówniejsza z pod
staw spółecznego porządku, głęboko dotknię
tą zostanie“ i tu przytoczył zdanie Fichteg-*, 
że własność każdego dopóty jest szanowana 
przez kogoś drugiego, dopóki pierwszy sza
nuje własność ostatniego, i że najmniejsze 
naruszenie własności zrywa cały układ. Tego 
zdania mówca użył jako tertium compara- 
tionis.

W dalszym ciągu twierdził ksiądz dr. 
Respądek:

„Słuszne zapewne zrobię przypuszczenie, 
gdy powiem, że i wy panowie nie cieszycie 
się z tego- nieznośnego rzeczy położenia.“ 
W tem miejscu przytoczył s*owa rok temu 
przez nieodżałowanego Mallinckrodta wyrze
czone: „Jeżeli myślicie, że podobną walkę 
doprowadzicie do końca przez tak nadzwyczaj
ne prawa, fałszywie sądzicie i pokazujecie, 
że nie znacie, co to są przekonania religijne.

Rzecz szczególna, nakładając ofiary wymusza
cie gotowość do ofiar, a gdy widzicie, że na
si pasterze są w więzieniach lub na wygna
niu, mniemacie, że świeckim zabraknie goto
wości do podzielenia tego samego losu. Po
wiadam wam: Będziecie musieli uciec się do 
jeszcze ostrzejszych śródków. Zastanówcie

ją dalćj rozwijał:
„Rząd istotnie namyślił się w tćj spra- 

; wie, istotnie chwycił za ostrzejszą broń i uciek :

nie urzędów, banieye, więzienia, fantowania 
nawet rzeczy najnieodzowniejszych do życia, 
co sprzeciwia się wyraźnym orzeczeniom pra
wa krajowego, nie skutkowały, rząd ustawą 
o zawieszeniu subwencyi państwowćj dla bi
skupstw katolickich i duchownych, nie tylko 
Arcybiskupów, Biskupów i kanoników pod 
względem materyalnym na największe nara
ził straty, ale jeszcze chorych rzeczywiście 
i z powodu podeszłego wieku niezdolnych już 
do dalszego urzędowania duchownych, wyrzu
cił na ulicę w całem znaczeniu tego wy
razu.“

Tu przerwało wołanie z centrum: „Do
brze, słuchajcie, fui!“ Ks. dr. Respądek zaś 
mówił dalćj:

„Przez niniejszy zaś projekt rządowy 
chcecie wszystkich wiernych sług ołtarza na 
śmierć głodową wskazać.“

W tern miejscu przerwał mówcy wice
marszałek dr. Loewe, wzywając go, aby choć 
zewnętrznie trzymał się § 1. — „Panie mar
szałku, odparł ks. dr. Respądek, § 1 powia
da wyraźaie, że tylko dozorowi i gminie ko
ścielnej przysługuje administracya kościelne
go majątku. Taka zasada graniczy przecież 
z teoryą bardzo zgubną. Prawo obowiązu
jące jeszcze w naszćj prowincyi orzeka ina- 
czćj i dla tego muszę różnicę uwydatnić.“ 
Izba znowu szemrać zaczęła, a mówca rzu
ciwszy jej wyrazy: „wasze głośne uwagi nie 
zbiją mnie z toru i nie pobałamueą“ przy
wiódł ze sprawozdania komisyi twierdzenie, 
że prawo krajowe uznaje gminę za właści
cielkę kościelnego majątku i wspomniawszy, 
że p. Gerlach dowiódł właśnie, iż powszechne 
prawo krajowe tego nie zawiera: „A więc, 
zawołał, wyraźnie zaręczono tutaj, że właści
cielką kościelnego majątku; że subjektem 
prawnym jest jedynie i wyłącznie gmina ko
ścielna.“

Tu poseł nasz, mijając na teraz wywód 
o fałszywości takiego pojęcia i ograniczając 
się do wyłożenia, jakie jest prawne położenie 
rzeczy w Wielk. Ks. Poznańskićm, jął znowu 
przypominać niecierpliwej Izbie prawa porę
czone nam uroczyście Słowa jego były:

„Dla nas katolików w Wielk. Księstwie 
Poznańskićm istnieją prócz artykułów west
falskiego pokoju, prócz bulli de salute anima- 
rum, prócz konstytucyi pruskiój, inne jeszcze 
rękojmie zapewniające nam naszą wolność re
ligijną i nasze obrządki. Już przy obradach 
nad budżetem przytoczyłem panom dwa trak
taty, warszawski i grodzieński, w których 
powiedziano wyraźnie, że królowie pruscy 
ówcześni równie jak i wszyscy ich następcy, 
religijnego status quo nigdy i pod żadnym 
względem zmieniać nie będą. Owóż patent 
okupacyjny z dnia 25 maja 1792 r., wydany 
do wszystkich stanów Prus południowych, to 
samo opiewa.“

Mówca przytoczył końcowy ustęp rze
czonego patentu a potem zawołał:

„Tak a nie inaczćj opiewają słowa króli 
pruskiego. Król wezwał Boga na świadk



s
a słowa Jego Królewskiej Mośei obrócone są 
do katolickich poddanych tej części polskiśj, 
którą był właśnie zajął.“

Przytoczył następnie, po odprawie danej 
niewczesnym śmiechom liberałów, wyjątek 
patentu okupacyjnego z dnia 15 maja 1815 
roku, patentu zamieszczonego w kodeksie 
praw.

Gdy kończył przytoczenie, wielki niepo
kój powstał na lewicy. Wtedy obracając się 
ku tej stronie, rzekł ks. Respądek:

„Spodziewałem się, że się wam podobać 
nie będą te przytoczenia i upomnienia, 
a przypuszczałem tóm snadniej, ponieważ 
rząd obecny wymaga od nas, abyśmy zapo
mnieli wszystkich tych praw zasadniczych 
i głęboko je pogrzebali, a więc, żebyśmy po
pełnili na sobie moralno - narodowe samobój
stwo. (Tu z centrum zawołano: „Wielka pra
wda!“). Na to jedną tylko mamy odpowiedź, 
Odpowiedź nie uwłaczającą godności człowieka 
i chrześcianina: Szlachetniśj jest umrzeć za 
prawo i wolność, aniżeli żyć bez tych dóbr 
w niewoli i jeszcze na łasce dzisiejszej pru
skiej kultury.“

Mowę swoją zakończył ks. Respądek sil- 
nemi wyrazami:

„Kościół polski nie obawiał się nigdy 
drogi krzyżowćj, a matki Polki zawsze jeszcze 
podobne są do owych niewiast, które żegna
jąc synów swoich idących bronić Niemiec 
pod Wiedniem, mówiły do nich: „Wracajcie 
zwycięzcami, albo nie wracajcie wcale.“

Słowa te okryte zostały oklaskami.
Tak tedy mamy tę wielką w obecnćm 

utrapieniu pociechę, że posłowie nasi, odpo
wiadając najgłębszemu i naistotniejszemu uczu
ciu społeczności polskiej, utrzymują, jak na
leży, godność narodową i podnoszą wysoko 
starą chorągiew z orłem i pogonią, na której 
zatknięty krzyż, godło zbawienia, przypomi
nając, że przodkowie nasi długo w obronie 
wiary i Kościoła walczyli, nas wnuków do 
wytrwałości i do takiej samćj wierności 
zachęca.

Mamy niepłonną nadzieję, że i przy 
ustawie o klasztorach podniesie się protesta- 
cya polska i że Koło nasze pokaże czynem, 
jaka jest wdzięczność narodu dla tych rodzin 
zakonnych, które przez długie wieki były dla 
nas istnem błogosławieństwem Bożem i które 
schizma rosyjska powolnićj, ale z równą za
ciętością w innych częściach Polski niszczy.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Z za Gniezna, 10 maja.
(W sprawie Jubileuszu.)

Z wielu stron dochodzą mnie wieści, że tu 
i owdzie Wielebni księża Probosz :zo wie nieogłosili 
jeszcze Jubileuszu. Czy ci Proboszczowie czekają 
jakiego urzędowego pisania? Przecież wiedzą, że 
pisania nie będzie. W sieroctwie naszćm wystar
cza wiadomość o jubileuszu na jakiejkolwiek dro
dze. Nieogłaszając go tak długo, pozbawiają swoje 
owieczki najlepszćj sposobności dostąpienia odpu
stu. Czas prędko schodzi — niezadługo rozpocz- 
nie się sianobranie, żniwa — potóm krótkie dni 
— niechaj więc ludzie mają jak najwięcćj sposob
ności do wypełnienia warunków jubileuszowych. 
Szanowny Redaktorze! wdzięczni ci jesteśmy, za 
taa obfite wiadomości i informacye z dziedziny 
kościelnćj, ale boli nas, że chociaż tak wiele masz 
procesów, tak dzielnie bronisz świętych spraw na
szych, tak mało znajdujesz uznania. Są jeszcze 
duchowni, którzy trzymają nawet Posener Ztg 
i Wiarusa, a nie mają pieniędzy na pismo ka
tolickie. Czyż to nie przypomina duchownych w 
Galicyi, trzymających Dziennik Polski, Sło
wo ruskie, a niegdyś Kraj? Ci wszyscy stoją 
na pochyłości i na rozstajnych „drogach wyjścia“, 
a raczćj na bezdrożach. Aby owieczek katolickich 
nie pozbawić skarbów duchownych i coprędzćj ich 
zszeregować pomiędzy modlącymi się katolikami 
całego świata, gdzie już jubileusz obchodzą — pro
ponuję każdemu Dobrodziejowi, co jeszcze nie ogło
sił jubileuszu, posłać ze składek książeczkę jubi
leuszową — gratis, i niechajby parafianie złożyli 
się takiemu Proboszczowi naKuryera Poznań
skiego, salwując go przed „drogami wyjścia“ 
księdza Gołębiewskiego, który się Wiarusem 
zasłania, gdy go katolicy do muru przypierają. 
On nam dopiero oczy otworzył, czóm się bronić, 
gdy się człowiek w opałach znajduje i gdy patryo- 
tyzm w wątpliwość popada.

Z pad Trzemeszna, 9 maja. 
(Jeszcze wiec trzemeszeński).

Sprawozdania posłów naszych tak są ważne 
że względu na nasz lud, że jeszcze raz wracam do 
wiecu, odbytego w Trzemesznie w dniu 25 kwie 
tnia. Jak się teraz pokazuje, ten wiec podobał się 
w naszym powiecie jako nowość i dla tego, że zro
bił nam nadzieję częstszych podobnych zgromadzeń, 
na których wspólny interes Kościoła i narodu 
wszystkich obecnych ściślćj z sobą łączy. Na ta- 
kićm zebraniu czujemy wyraźnie, żeśmy synowie 
jedaćj nieszczęśliwćj kochanćj Ojczyzny. Wynu
rzając wdzięczność Szanownemu Panu T. Kozłow

skiemu za wypełnienie ogólnego życzenia wybor
ców, nie można przemilczeć, że wiec ten u więk- 
szćj części zgromadzonych smutne zostawił wspo
mnienia. Pominąwszy, że posiedzenie zbyt krótko 
trwało i że widocznie spieszno było niektórym pa
nom, aby to sprawozdanie jak najprędzćj zbyli, jak 
gdyby się czegoś obawiali, bardzo żałujemy, że 
przeczytanych obydwóch rezolucyi nia wytłuma
czono jasno, o co chodzi. Znamy pana St. Różań
skiego z najlepszćj stroąy, jako gorliwego i czyn
nego Polaka i wiernego syna Kościoła, — wiemy, 
że zawsze śmiało broni swoich poczciwych przeko
nań i zasad, — dla tego nie bardzo umiemy sobie 
wytłómaczyć, czemu dwie rezolucye przeczytał, je
żeli jedna tylko była jego pióra, a przeczytawszy 
obiedwie, czemu nie wyjaśnił jak należało różnicy 
między jedną i drugą? — Chęć uniknieaia drażli
wych kwestyi, naszćm zdaniem, była zbyteczną. 
Gdzież i kiedy mamy się porozumieć i na jedno 
zgodzić, jeżeli nie na zgromadzeniach, gdzie się po
winno wypowiedzieć, co kto myśli. Jeżeli są róż
nice zdań, to otwarte ich wypowiedzenie prędzćj 
do zgody doprowadzi, zrobią sobie w rzeczach 
mniejszćj wagi wzajemne ustępstwa i porozumiaw
szy się, zadowolnieni do domu się rozejdą. A je
żeli dla uniknienia drażliwości nic się nie mówi, 
natenczas jedna strona tryumfuje, a druga skwa- 
szona powraca do domu i przy nadarzonćj sposo
bności gwałtownićj wybucha. Między braćmi, gdzie 
jest dobra wola i wspólny interes, może się toczyć 
rozsądna rozprawa i nie ma się czego obawiać scen 
burzliwych.

Do żalu z powodu zgromadzenia w Trzeme
sznie jeszcze się jedna przyczyniła wiadomość. Po
wiadają nam, że obecny na zgromadzeniu pan dr, 
Szymański, tyle zasłużony około obudzonego ducha 
narodowego w klasach średnich, dzielny wydawca 
Orędownika, chciał przemówić i prosił o głos, 
a pan przewodniczący miał dla tego co prędzćj 
zamknąć posiedzenie. Czyby to miało być naśla
dowaniem sejmu pruskiego, gdzie zwykle odsuwają 
mówców od głosu, jeżeli myślą, że niemiłą powie
dzą im prawdę? czyżby to miała być tak zwana 
„Schlussmacherei?“ Czyż nieporozumienia prywa- 
tnćj natury, jak zwykle, pomiędzy redaktorami 
miałyby oddziaływać na sprawy publiczne? Pewno 
nikt nie pochwali, choć wie, jak wytłómaczyć nie
fortunny wybryk dziennikarski p. dr. Szymańskie
go, ale er rare humanum est, tćm więcćj, jeżeli 
jeszcze prowokacja poprzedziła. Zresztą jest to 
sprawa domowa pomiędzy panami redaktorami, — 
nam zaś co do tego? Zwolennicy Dzień. Pozn. 
i Wiarusa tak są drażliwi na jakiekolwiek za
draśnięcie panów redaktorów wymienionych pism, 
które są dla) nich prawdziwą wyrocznią i w rze
czach nawet religii większą powagą od samego Ko
ścioła i jego nauczycieli, — tymczasem gdy Kraj 
i inne galicyjskie pisma podawały paszkwile na ich 
przeciwników politycznych, nie mieli ani słowa na
gany. Kiedy w Tygodniku Drezdeńskim zo
hydzono Rzym, Stolicę Apostolską, 00. Zmartwych
wstańców, ultramontanów, tj. rzetelnych katolików, 
wtenczas panowie duehem pokrewni z Dzienni- 
kiem i z pismami a la Wiarus, — Kraj ejus 
demąue coloris z zadowolnieniem czytali wszystkie 
te potwarze. A gdy redaktor tego pisma również 
nie przebierał w epitetach ornantia, szafował wy
razem opryszek i t. p. i częstował nasze znakomi 
tości literackie „kijami“, — wtenczas ci panowie 
nietylko nie okazywali swego niezadowolnienia, ale 
wszystko przyjmowali z poklaskiem i powtarzali 
obelgi. Ojcu św. w rzeczach wiary nie cbcieli 
przyznać nieomylności, ale zasłużonego zkądinąd 
literata uważali za najwyższą, nieomylną i owagę.

Wogóle dziwnie nasi liberałowie zgadzają się 
z liberałami niemieckimi; gdyby nie uciśniona na
sza narodowość ich różniła, we wszystkićmby jednę 
śpiewali piosnkę. Liberałowie, adoratorowie męża 
żelaznego nienawidzą Jezuitów i w ogóle wszystkie 
zakony, nienawidzą prasy katolickićj i pism super- 
naturalistycznych, nienawidzą ultramontanów, rzą
dów konserwatywnych, lękają się przywrócenia 
doczesnćj władzy Ojca świętego, — pochwalają 
zabór państwa kościelnego Ojca św., chwalą pana 
Thiersa i wzdychają tylko do jego rządów. Re
wolucją włoską z Garibaldim na czele wysoko 
szanują. W dzisiejszym zatargu polityczno-kościel- 
nym nieznośni są dla nich duchowni stałych zasad, 
nie szukający jakichkolwiek „dróg wyjścia"; wole- 
liby księży giętkich, gotowych działać na swoję 
rękę, chętnie szukających rady u świeckich. Py
tam się, a czćm się różnią nasi liberali od nie
mieckich liberałów? tylko językiem i przywiąza
niem do ziemi ojc ystćj, które jest bardzo niedo
skonałe, bo kto Kościoła nie kocha, kto się wiary 
nie trzyma, kto religią tylko o tyle szacuje, o ile 
ona jest tradycją narodową, tego patryotyzm rę 
kojmi mi nie daje. Liczne dowody przemawiają 
za tćm.

Dziś widzimy, na którą stronę przechylają 
się duchowni, którzy ze względów patryotycznych 
z liberałami trzymali. Wielce się srożą liberało
wie w mojćj okolicy, że pan dr. Szymański tak 
się niegrzecznie obszedł z panami od Dzień. 
Pozn. i Wiarusa, ale jak to wytłómaczyć, 
że ci sami panowie w naszych stronach a nawet 
niektórzy „słabi duchowni" z stronnnicwa Dzien
nika i Wiarusa, sami przestają z takimi, 
którzy jawnie zohydzają wiarę, Papieża, Biskupów 
i poniewierają duchowieństwem.

W Trzemesznie nie wiem, jakie powody 
przyczyniły się do tak prędkiego zamknięcia po
siedzenia, w każdym razie sądzę, że pan przewo
dniczący winien, jeżeli chce zamknąć posiedzenie, 
zapytać się o to całego zgromadzćnia; zaś, jeśli 
kto prosi o głos, ma obowiązek podać to do roz
strzygnięcia całemu Zebraniu, a nie wzbraniać 
przemówienia na własną odpowiedzialność i po 
dyktatorsku. W Trzemesznie, zdaje się, że po
czyna to być zwyczajem, aby pozwolić jednemu 
stronnictwu agitować na rzecz swoję, drugiemu 
obelgę w oczy rzucić, a potćm dla uniknienia

„drażliwości" zamknąć posiedzenie i cieszyć się za 
plecami, że się ultramontanów objechało — wzglę
dem nich wszystko dozwolone. Pamiętne nam 
jest jeszcze ostatnie przedwyborcze zgromadzenie.

Raz jeszcze dziękując serdecznie p. Kozło
wskiemu za ten pierwszy wiec poselski w naszćm 
miasteczku, proszę, aby, jeśli na przyszły raz ze- 
chce nam sprawić taką pociechę, uczynił poświę
cenie zupełne i dał nam więcćj czasu, tak, żeby 
nie był zmuszony najpierwszym odjeżdżać pocią
giem i zgromadzenie, zwła zeza, jeśli w niedzielę 
lub święto, na późniejszą zwołał godzinę. Ducho
wni byliby się chętnie zjechali, ale godzina 3 jest 
godziną nieszpór.

W końcu, abyśmy mogli zbyć żalu do pana 
przewodniczącego, którego tu powszechnie powa
żają, stawiam następujące pytania, na które albo 
sprawozdawca do Dzień. Pozn., albo który 
z panów przy p. przewodniczącym zasiadających, 
albo sam przewodniczący łaskawie odpowiedzieć 
raczy:

1. Czy prawda, że pan dr. Szymański prosił 
o głos?

2. Czy prawda, że mu go udzielić nie chciano 
i prędko posiedzenie zamknięto.?

3. Jeżeli nie chciano głosu udzielić — dla 
czego?

Z Nowego Miasta n. W., 9 maja. 
(Uwięzienie ks. Wesołowskiego. — Polowanie na De

legata).
Wczoraj, to jest 8 bm., zjechał komisarz ob

wodowy pan Sikorski wraz z żandarmem z Miesz
kowa do Wilkowyi w skutek denuncyacyi, że ks. 
Wesołowski, który za przekroczenia praw majo
wych był osadzony w więzieniu pleBzewskićm, a po
tćm wywiezionym z trzech powiatów, potajemnie 
wrócił do swćj parafii. Właśnie podczas nabożeń
stwa zjechali owi urzędnicy do Wilkowyi, wszakże 
obawiając się jakich rozruchów, oddalił się komi
sarz wraz z żandarmem do wsi i wśród najwięk
szego deszczu i grzmotu czekali pod gołćm nie
bem. W pół-godziny dopiero po ukończonćm na
bożeństwie zjechali ci dwaj urzędnicy do mieszka
nia ks. Wesołowskiego, zmusili go wsiąść na wóz 
i zawieźli go zamiast do Jarocina do Nowego Mia
sta. Komisarz nie wiedząc, co z swą zdobyczą po
cząć, zatelegrafował do p. landrata w Pleszewie, 
czy ma ks. Wesołowskiego wywieść za granice W. 
Księstwa, czy tćż do więzienia, na które jest po 
nownie na 6 tygodni skazanym, dostawić. Wkrótce 
nadeszła odpowiedź, aby zarekwirowano extrapo- 
cztę i przysłano ks. Wesołowskiego do Pleszewa.

W tych dniach rozeszła się pogłoska w na- 
szćj okolicy, że ks. dziekan Rzeźniewski z Jarocina 
miał w środę jechać pocztą od Poznania przez No
we Miasto do ks. S. w Siedleminie, chcąc się wi
dzieć z swymi rodzicami, którzy jeszcze mieszkają 
na probostwie w Jarocinie. Na tę pogłoskę zje
chał landrat i komisarz ze Środy i komisarz z Ja
rocina. Zarekwirowano 28 żandarmów z okolicy 
i rozstawiono ich wzdłuż Warty, z Roguska aż do 
mostu kolei gnieźnieńsko-oleśnickićj w Dębnie. — 
Najsilnićj zaś strzegli mostu przy Ńowćm Mieście, 
na którym przez trzy dni dzień i noc każdy prze
jeżdżający wóz i pocztę rewidowano, poszukując 
tajnego Delegata, którego w osobie ks. dziekana 
Rzeźniewskiego upatrują.

Kuryer miejscowy i jrowlncyDnalny.
* Doniesienia Hrzędowe. NPan pozwolić raczył 

podsekretarzowi stanu w ministerstwie sprawiedliwości 
Dr. Friedberg nosić nadany mu przez cesarza rosyj
skiego order św. Anny I klasy.

* S. p. Michał Wosołowski, długoletni urzędnik 
starego Ziemstwa, waleczny oficer z r. 1831, mai w 
szerszych kołach naszego Księstwa znany, zakończył ży
cie wczoraj o godzinie 2 po południu po kilko dniowój 
chorobie, Mamy nadzieję, że który z towarzyszów broni, 
lub kolegów Zmarłego, zechce nam skreślić jego żywot.

* Na koszta procesowe „Kuryera* nadesłał nam 
Nieznajomy 3 m. zebrane w Kręgielni w Jaraczewie. V i. 
vat seąuens! Bóg zapłać!

* Dla rodziny Juliusza Ligonia, dzielnego górno* 
szląskiego rodaka, nadesłali dalćj: Ksiądz Edmund ksią
żę Radziwiłł 30 m., X. Slomióski z Potnlic 3 m., Bez
imienny 3 m., z Ostrowa X. M., X S., X. M. 3 m., N. 
N. z Poznania 3 m., X. J. 1 m. 50 f. Z Jarogniewic 
Olesiak 25 fi, Jankowski 25 fi, Adamski 10 fi, Szemlet 
25 fi, Tycner 25 fi, Mieżalski 30 f, Śliwiński 10 i., Lau
fer 30 fi, 'M. Bartkowiak 15 fi, Skałecki 10 fi, Hodziak 
wdowa 5 I., Nowaczyk 5 fi, Bezklopotoski 10 fi, Trąb- 
czyński 25 fi, Różański 15 i., Gdeczyk 5 f., Pawlak 10 f., 
M. Frąckowiak 25 fi, A. Frąckowiak 25 t, Grzyboski 5 
fi, Grześkowiak 20 fi, J. Pawlak 5 fi, Kołodziejczak 5 fi, 
Nowak 10 fi, Porada 10 fi. Michalak 10 fi, Witkoski 5 fi, 
Szczepaniak 15 fi, J. Kndlak 5 f., P. Kudlak 10 fi, K. 
Ratajszczak 5 1., M. Ratajszczak 10 fi, Kasprowiak 5 fi, 
Nyżak 10 fi, J. Maćkowiak 5 fi, Bryszka wdowa 10 fi, 
Walęciak 10 fi, A. Wawrzyniak 10 fi, W. Ratajszczak 5 
fi, K. Wawrzyniak 10 fi, Przybylski 5 fi, W. Skrzypczak 
5 fi, Nawrocki 10 f, Szwenglerg5 fi, Łukaszyk 10 fi, Ma
tysiak 10 fi, Majkoski 5 fi, Wożniak 5 fi, W. Bartko
wiak 10 fi, Pawłoski 10 fi, Chrost 15 fi, X. D. K. 3 m., 
X. D. K. 3 m., Kasprzycki 1 m., Kaczmarkiewfcz oO fi, 
Familia Leichertów 1 m. 5 fi, Starsza hr. Żółtowska 3 
m, Młodsza hr. Żółtowska 2 m., P. Wiesiołowski 3 m., 
P. Obałkowska 50 fi, P. Dykert 50 fi, N. N. 50 fi, Zem- 
leiski 1 m., Kaźmierski 60 fi, Bnkiet 75 fi, Knnoska 15 
fi, Wawer 50 fi, N. N. 1 m. 5 fi. — razem 28 m. Ogó
łem wpłynęło 311 marek. Z tych odesłaliśmy ]ui 300 
marek.

* Dla rodziny nauczyciela Tumldajekiego z Kamionny
nadesłali dalćj ksiądz Edmund książę Radziwiłł 6 m., 
Z. Z. 3 m., ks. Nożewnik 6 m., A. R. Langiewicz 3 m, 
ks. dr. Wartenberg 1 m., Jeszka z Strzyżewa 1 m., X. J. 
3., N. N z Poznania 3 m. — W spisie z 4 maja opusz
czono przez pomyłkę H. K. 9 m. — Ogółem wpłynęło 
dotąd 1389 m. Z tych wręczyliśmy p. Tnmidajskiej już 
1100 m.

* „Posener Ztg" umieściła calkióm mylne opowia
danie o tćm, co zaszło przed więzieniem kryminalnćm 
w zeszły piątek. Możemy zaręczyć, ie żaden z księży 
uwięzionych przez okno zrazu nie patrzył. Jeden i drugi 
wyjrzał eo się dzieje, gdy usłyszał wrzawę na ulicy, ale 
#ię zaraz oofuął. Oprócz tego uikt księżom, o których

mowa, nie groził wywiezieniem albo przeniesieniem, jeśli 
nie odejdą od okna.

* Do pasażerów, którzy acz w niewielkiej liczbie, 
uratowani zostali po zatonięciu okrętu .Schiller“, należy 
także i jeden Poznańczanin i to pan Henryk Stern, 
syn dawniejszego kupca Samuela Sterna, który od kilku 
już lat przeniósł się był do Ameryk

* Ciałko nowo narodzonego dziecięcia znaleziono 
onegdaj w Warcie. Musiało ono juz dość długo leżeć 
w wodzie, gdyż jest nadpsute.

* kradzieże. Wdowie pewnćj zanaieszkałćj przy 
ulicy Wielkie Garbary skradziono tych dni, jak się zdaje 
w nocy, z zamkniętego na kłótkę poddasza kilka rulo
nów — nie złota, ale tapet.

* Walne Zebranie niemieckiego Towarzystwa go
spodarczego odbyło się w mieście naszćm w zeszłą so- 
botę. Na porządku dziennym nie było nic takiego coby 
naszę publiczność zainteresować mogło, dla tego noDrze- 
stajemy na tćj krótkiśj wzmiance. v

„. * Naczelnlkiem tutejszćj staeyi ielegraficznśi i in- 
spektorem telegrafów zamianowany został p. D r a e g e 
który już od 1 maja pełnił uzząd ten w zastępstwie.

” znan«j eprąwie otrucia donoszą z Berlina do
B‘ r * Podporucznik rezerwy v. T h i e 1 e n,

który tamże przyaresztowanym był dnia 4 b. m., posą- 
dzony o udział w otruciu, wywieziony został onegdaj 
z rana o godzinie 8 pod eskortą pormznika i podoficera 
Z u P“k?rg’»rdyi grenadyerów imienia cesarza ¡Franci
szka do Międzychodu1, gdzie osadzony być miał w wie
zieniu powiatowego sądu, któremu sąd wojskowy w Ber
linie sprawę dalszego śledztwa przekazał.
. , . * Magistratowi bydgoskiemu pozostawiła rejeneya,
jak się P o s. Ztg dowiaduje, zupełną wolność co do za
kazu wykładania języka polskiego w tamtejszych szko
łach elementarnych.

* W Borku daje Towarzystwo dramatyczne J. Ka.
, kie?° czwartek 13 maja przedstawienie na do

chód panny Rozalii Hennig, córki znanego a zmar
łego przed dwoma laty komika. Odegrany będzie dra
mat narodowy hr. Starzeńskiego „U Wyłomu."
*Andrzćj Niemen to wa ki, żoł

nierz z 1831 roku, umarł 6 b. m. we Lwowie o 7 godzi
nie wieczór w 77 roku życia swego. Ukończywszy na- 
uki w 1822 r. na uniwersytecie warszawskim, mianowany 
został nątychmiast inżynierem przy ministeryum spraw 
wewnętrznych. Po powstaniu w grudniu 1830 wstąpił 
do wojska i mianowany porucznikiem korpusu, przydzie- 
»¿/i’?41“ do korPnsu jenerała Zymirskiego a późnićj 
Lubińskiego, w bitwie pod Szczepankowem ranny, otrzy
mał krzyż virtuti militari. Wyszedłszy z lazaretu 
wstąpił do korpusu jenerała Giełguda, z którym po bi- 
twach pod Raygrodem, Wilnem i Szawlami wszedł do 
Prus, gdzie przez jenerała Bema przeznaczony na adju- 
tanta kolumny czwartćj, wszedł do Francyi, tamże po
wołany przez pułkownika Ludwika Oborskiego na adju» 
tanta całego zakłada. Ztamtąd wysłany przez jenerała 
Kniaziewicza na wyprawę partyzancka pod Zaliwskim. 
Przybył do Galicyi na termin, złożywszy papiery i do
wody w Dreźnie u Klandyny z Działyńskich hr. Poto
ckiej, według rozkazu komitetu centralnego, których to 
papierów dotąd odszukać nie mógł, pomimo wyłożenia 
na to znacznego kosztu.

Według rozkazu centralnego komitetu, żądającego 
wyboru jednego naczelnika dla pozostawienia go w Ga
licyi , w celu urządzenia drogi do przesyłania rozkazów, 
pakunków i proklamacyi od Krakowa do Dubna — od- 
była się narada w lesie w przytomności członka komi
tetu tajnego Mikołaja Podlewskiego, a los z pomiędzy 
pięciu kolegów wybrał Niementowskiego; reszta powró
ciła do Szwajcaryi. Niementowski prowadził swoją mis 
syę do r. 1845, w którym komitet centralny paryzki roz
wiązał się, dając mu ostatnie polecenie, aby wszystko od
dał we wschodniój Galicyi Wiśniewskiemu, a w zacho* 
dniej Dembowskiemu, delegowanym juz z komitetu Mie
rosławskiego; co uzupełniwszy od wszystkiego się usu
nął, a rok 1846 wykazał słuszność jego widzenia rzeczy.

Od tego czasu zajęty stósunkami familijnemi 
osiadł w Galicyi, a na starość we Lwowie, gdzie życie 
zakończył. (Gaz. Nar.)

* Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 12 maja, św. 
Pankracego męczennika. Wschód słońca o go
dzinie 4 minut 12; zachód o godzinie 7 minut 42. 
Długość dnia 15 godz. 26 min.

Pierwsza kwadra księżyca dnia 12 maja 
o godzinie 9 przed południem

Wypadki historyczne. Dnia 12 maja 1159 
śmierć w Altenburgu Władysława II. — 1670 urodzenie 
Augusta II.

Wiadomości polityczno.

* Berlin, 10 maja. (Z izby poseł- 
skićj. —- Przybycie cara do stolicy 
Niemiec. — Hescy agnaci. — Odsło
nięcie tablic pamiątkowych w Mo
nachium.] Izba poselska przyjęła na dzisiej- 
szćm posiedzeniu ordynacyą opiekuńczą w trzecićm 
czytaniu, następnie przekazała projekt do prawa 
tyczącego się zakupna pomorskićj kolei centralnćj 
i berlińskićj kolei północnćj do narad przedwstęp
nych komisyi budżetowćj. Prawo o klasztorach 
przyjęto w trzecićm czytaniu bez zmiany 243 gło
sami przeciw 80. U laski marszałkowskićj złożo
no projekt do prawa, tyczącego się wydatków pań
stwowych, mających być pokrytemi w roku 1876 
ustanowieniem budżetu. Przez to upada pogłoska 
o powtórnćj sesyi jesiennćj.

Przybył dzisiaj o godzinie 121/., do Berlina 
car rosyjski. Na powitanie jego czekał na dworcu 
cesarz Wilhelm wraz z księciem następcą tronu, 
wszystkimi obecnymi książętami krwi i licznym 
a świetnym orszakiem. Car rosyjski ubrany był 
w mundur pruski, przyozdobiony orderem orła 
czarnego, cesarz zaś i wszyscy książęta mieli ro
syjskie jeneralskie mundury. Już o godzinie 3 
z południa zajechał car Aleksander przed pałac 
ministerstwa spraw zagranicznych i zaszczycił od
wiedzinami swemi księcia Bismarcka.

Hescy agnaci założyli rekurs przeciw rozpo
rządzeniu urzędu marszałkowskiego w Wiedniu, 
według którego skarbiec jako własność pruskiego 
państwa ma zostać wydany ambasadorowi niemie
ckiemu, a kuratorowie skarbca wzbraniają się ta
kowy wydać.

Dziś odbyło się w Monachium uroczyste od
słonięcie tablic pamiątkowych dla poległych w woj
nie francuskićj z roku 1870 i 1871. Przytomni 
byli uroczystości książęta Luitpold, Leopold i Ar- 
nulf, oraz książę Ludwik bawarski, wszyscy mini
strowie i naczelnicy władz.

Obrady w pruskiej Izbie posel
skiej nad projektem do prana o 
zniesieniu klasztorów i o upra

wnieniu starokatolików itd«
Posiedzenie z dnia 8 maja.

Po załatwieniu się w drugićm czytaniu z pro
jektem do prawa opiekuńczego przechodzi Izba d
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dalszego ciągu rozpraw nad prawem o zniesieniu 
klasztorów, przerwanych na poprzednićm posiedze
niu przy § 1,

Zabiera głos
Poseł Petri za prawem:
Mówca utrzymuje, że w Niemczech istnieje znaczna 

liczba klasztorów, które stoją pod zamiejscowjmi priełe- 
żonymi. Twierdzi on, źe pod przełożonymi w Rzymie 
zamieszkałymi są wszys:kie zakony kontemplacyjne; po» 
między zakonami zeńskiemi mają Siostry miłosierdzia św. 
Karóla Boromeuszaimetropolią swą w Francy. Jeszcze szko- 
dliwszemi, niż ta zawisłość zagranicznych przełożonych 
są zdaniem mówcy klastory przez zgubny wpływ ekono
miczny, jaki wywierają na Okolice, w których się rozsia
dły. Mówca przytacza" dalćj mnóstwo ustępów z listów, 
rzekomo otrzymanych, mających popierać powyższe jego 
twierdzenia, nie wymieniając wszakże, pomimo wezwania 
posła Windthorsta (z Meppen), nazwiska autorów. Zda
niem mówcy jest cały system klasztorny teraz już ana
chronizmem. Mogły klasztory mieć pewne znaczenie w śre- 
dnich wiekach, lubo i ówczesne ich znaczenie przeceniano! 
Dziś są one tylko negscyą wszelkich instytucyi, na któ
rych kultura spoczywa. Negują one rodzinę, gminę, pań
stwo, a nawet ojczyznę. Dla tego nie miałby tćż mówca 
nic przeciw temu do nadmienienia, gdyby przyłożono 
siekierę do wszystkich klasztorów, nawet do zakonów 
szkólnych i zajmujących się pielęgnowaniem chorych. 
Uznaje mówca zasługi Sióstr miłosierdzia, położone w osta
tniej wojnie, lecz twierdzi zarazem, że one to kolportowały 
głównie pisma ultramontańskie i siały niezgodę wśród 
rodzin, mianowicie wśród mięszanych małżeństw. (Woła
nie w centrum: Nie prawda!) Jeszcze niebezpieczniej- 
szóm zdaje się mówcy chwilowe zatrzymanie zakonów 
szkólnych; najważniejszćm zadaniem rządu powinno być 
chronienie szkół przed klerykalnym wpływem. Już Fichte 
powiedział, że nsjwyższćm zadaniem wychowania powinno 
być zaszczepienie w sercu wszystkich prawdziwćj i wszech- 
mocnśj miłości ojczyzny. (Oklaski na lewo; sykanie 
w centrum.)

Dyrektor ministeryalny Förster 
wzywa imieniem rządu Izbę, by odrzuciła poprawkę Vir- 
chowa do paragrafu 1 tćj treści: .Stowarzyszenia, które 
członków swych za pomocą ślubów lub przysiąg zobo
wiązują.* Zwracając się następnie przeciw wczorajszym 
wywodom posła Windthorst (z Meppen.) utrzymuje mówca, 
że profesor Hinschius przy opracowaniu dzieła swego 
o zakonach bynajnanićj nie czerpał Z źródeł urzędowych. 
Dalćj twierdzi, że rządowi obecnemu, równie jak Izbie 
w obecnym składzie przysługuje prawo interpretacyi 
ustaw, a mianowicie tćż konstytucyi. Zdaniem jego ma 
art. 12 następujące znaczenie : „Każdy jest swobodnym 
w swćm wyznaniu religijnśm.* Nie idzie wszelako zatem, 
ażeby zawięzujące się na podstawie wspólnych przekonań 
religijnych stowarzyszenia miały z góry prawa korpora
cyjne. Poseł Windthorst uważał mylnie wczoraj zakony 
i kongregacye za stowarzyszenia religijne. Nie są one 
niemi w myśl artykułu 12; są one raozćj organizmami 
wywohnemi i powstałemi w dziedzinie pewnego danego 
stowarzyszenia religijnego. Klasztory są, jak to słusznie 
poseł Windthorst wczoraj powiedział, manifestacyą życia 
katolickiego, lecz nie są one nigdy szczegółową kościelną 
instytucyą. Dla tego też nie da się art. 15 konstytucyi 
do niniejszego prawa zastóaować. Członkowie zakonów 
zmuszeni są poddać się bezwarunkowe regułom kongre- 
gaeyi. Kongregaeya nie jest przeto wolnym utworem, 
raczśj członkowie jśj dostają się do ustanowionego na
przód porządku. Dla tego tóż nie dadzą się kongrega
cye policzyć do wolnych assooyacyi, które art. 30 wyłą
cznie ma na myśli.

Poseł Franz przeciw prawu: 
przeczy stanowczo posłowi Petri, ażeby pewna liczba 
klasztorów żeńskich, które tenże wymienił, miała przeło
żone swoje w Francyi, mają one metropolie w Niemczech 
i są od Francyi całkićm niezależne. Protektorat zaś 
rzymski, o którym wspomniał ogranicza się jedynie na 
tóm, że przełożeni, skoro sprawy swe w Rzymie prowa 
dzą, muszą tamże mieć kogoś, coby się sprawą ich szcze
rze zajął. "(Aha! na lewicy). Prawił on dalćj o niebez
pieczeństwach zakonów pod ekonomicznym względem 
i odczytał cały szereg bezimiennych listów, którym nikt 
w wysokićj Izbie żadnego znaczenia nie przypisze (Żywe 
zaprzeczenie z lewicy). Przytoczę mu nstomiast Elb er- 
felder Ztg, organ zaiste ruądowi nader przyjazny, 
która w dłuższym artykule zwraca uwagę na błogi wpływ 
klastoru Trapistów w Maria-Laach na pomyślność całój 
tamtejszćj okolicy. Obecnie zabierają się ci Trapiśei do 
opuszczenia granic niemieckich. Gdyby p, Petri był się 
lepićj obeznał z dziejami średnich wieków, niezawodnie 
odzywałby się z większćm uznaniem o wpływie nauko
wym Oratoryanów i Maryanów. Mówca wykazuje liczba
mi, iż w motywach do niniejszego prawa mylnie podany 
jest stósunek statystyczny, wzmagania się zakonów i za
konników. Równie błędnem jest do przesytu często po
wtarzany zarzut o trupićm posłuszeństwie, wymaganóm 
od zakonników. Z resztą trzeba jedno z dwojga przy
jąć: Albo wszystkie zakony są niebezpieczne — a w ta
kim razie znieśść je trzeba wszystkie, albo tćż nie są 
niemi, a wtedy należy wszystkie w spokoju pozostawić. 
Skoro uchwalicie niniejsze prawo, wypędzicie tćm samćm 
z kraju wielką ilość stowarzyszeń, wywierających błogi 
wpływ. Przez to dotkniecie do żywego najszlachetniejsze 
uczucia ludności katolickićj i pozbawicie naród nauczy
cieli, chorym odbierzerzecie troskliwych opiekunów w cza
sie póki ju i wojny. W końcu odczytuje mówca telegram 
otrzymany z Wrocławia, odnoszący się do wczorajszego 
odezwania się pana ministra wyznsń. Brzmi on: „Matę- 
ryalne twierdzenie całkićm nieprawdziwe; przytoczony po
wód wymyślony. Sprawa poruszona tyczy się nas wyłą
cznie.“ (Wesołość na lewicy).

Komisarz rządowy p. Förster:
Na ostatnie wyrażenie muszę odpowiedzieć, że raąd 

twierdzeń sobie nie wymyśla, na których prawa i moty- 
wa opiera, lecz raozćj podstawy do swych twierdzeń za
sięga z sprawozdań, które go na urzędowćj drodze od 
władz prowincyonalnych dochodzą.

Poseł Virchow za prtwem 
wywodzi, że poprawkę swą postawił z tego powodu, pa- 
nie waż wyrażenia: zakony i kongregacye nie uważa za 
techniczne, mające określone znaczenie. Następnie zwraca 
się przeciw klasztorom wogóle z powodu, że jeśli do
tychczas jeszcze nie są zbyt szkodliwemi, to się niemi 
póżnićj staćby mogły. Rząd okazuje wielką słabość, że 
z pod ogólnego prawa zniesienia klasztorów wyjmuje za
kony szkólne. To samo da się powiedzieć o zakonach, 
oddanych pielęgnowaniu chorych. Istota zakonów, ca 
przedana duchowi jezuityzmu, całkićm nie da się pogo
dzić z kulturą, zaktórćj przedstawicieli my się nważa 
my (śmiech w centrum). Mówca prosi, aby członkowie 
frakcyi centrum zaprzestali stronnictwo jego nazywać pa
chołkami po prostu pana Bismarcka (Poseł Sckorleuaer- 
Alst: bardzo słusznie! — Wesołość). Sądzi, że mógłby 
dowieść, iż on jeszcze w owym czasie gorąco walczył 
w tćj samćj sprawie, kiedy p. Bismarck wcale jeszcze 
o tych rzeczach nie myślał. Znosić to będzie z cierpli- 
wością, jeśli i nadal z ławek centrum ten zarzut będzie 
się powtarzał: lecz związek pana Bismarcka z liberali
zmem jest możliwym tylko kosztem poświęcenia ze stro
ny pana Bismarcka niektórych zapatrywań, którym tenże 
dawnićj hołdował. (Poseł Windthorst: kosztem naszymi 
Ponieważ on koszta te ponosi, przeto chętnie na to się 
zgadzamy; my tćż za to z naszćj strony jego popieramy 
(Huczne oklaski na lewicy.)

Przy głosowaniu odrzucona zostaje poprawka 
posła Virchowa do § 1. Głosowali za nią: cen
trum, posłowie polscy i kilku z stronnictwa postę 
powego. § i przyjęto bez zmiany. Przeciw nie
mu głosowało centrum, Polacy i poseł Kirch- 
mann.

§ 2 brzmi:

Iaitytuoye zakonne lub zakonom podobnych koa- 
gregaeyi, które wyłącznie pielęgnowaniu chorych 
się poświęcają, istnieć będą i nadal; mogą one je
dnakże każdćj chwili zniesione być za rozporządze
niem królewskićm; dopóki zaś to nie nastąpi upo
ważnieni są ministrowie spraw wewnętrznych i wy
znań do pozwalania im przyjmować nowych człon
ków.

Poseł baron Wendt przeciw prawu:
Za wyjątek, który tu co do zakonów i kongrega- 

cyi zajmująoych się pielęgnowaniem chorych uczyniono, 
wdzięcznym być potrafi nietylko wszystek lud katolicki, 
ale także i z osobna każdy, kto doznał dobrodziejstwa 
ich opieki. A jednak każdego czasu rozwiązać je ma 
być wolno za rozporządzeniem królewskićm. Zastrzeże
nie to nadweręża ponownie artykuł 30 konstytucyi. Że 
zaś zachodzi tu rzeczywiście nadwerężenie konstytucyi, 
dowiedli wczoraj w bardzo przekonywający, zdaje mi się, 
sposób, posłowie pan Reichensperger i pan Windthorst, 
a na mnie sprawia to to wrażenie, że ich wywody znajdą 
najzupełniejsze uznanie u wszystkich prawników przeciw 
interpretacyi ministra wyznań i jego komisarza. Poseł 
Petri nazwał instytucye klasztorne anachronizmem, który 
miał wprawdzie sens w czasie panowania rzymskich ce
sarzy, kiedy życie utraciło było wszelki idealizm. Nie 
sądzę, aby nasze czasy chromiały na zbytek idealizmu, 
co je przedewszystkićm cechuje, jest to niepohamowana 
dążność do dozwolonych i niedozwolonych zysków. Dą
żności idealne znachodzimy jedynie jeszcze tylko w Ko
ściele katolickim zwłaszcza w życiu zakonników i dla 
tego to właśaie widzą się oni panom niebezpieczni. Pro
szę panów, abyście paragraf ten odrzucili.

§ 2 przyjęto.
Przeciw § 3: (Istniejące nadal instytu

cye zakonne i zakonom podobnych kongregacyi 
podlegają nadzorowi państwa) przemawia poseł 
S c h e n k wśród ogromnćj wrzawy, jaką robi Izba. 
Zdaniem mówcy paragraf ten podyktowała albo 
niegodna liberalizmu bojaźliwość albo tóż konfe
syjna ograniczoność; poda on ministrowi wyznań 

ministrowi spraw wewnętrznych do ręku wygo
dne narzędzie do najróżnorodniejszych szykan po
licyjnych i doprowadzi w końcu do tego, że i te 
zakony, które prawo tymczasowo pozostawia nie- 
tkniętemi, będą zmuszone ojczyznę swą porzucić.

§ 3 Izba przyjmuje.
§ 4 brzmi:
Majątki rozwiąznych instytucyi zakonnych i zako

nom podobnych kongregacyi nie podlegają sekwe- 
strowi ze strony państwa. Władze państwowe we
zmą takowe tymczasowo pod swoją opiekę i admi- 
nistracyą.

Komisarz, któremu poruezeną będzie ich admini- 
stracya, odpowiada jedynie wobec swój władzy 
zwierzchniczćj. Raehunki, które zdawać będzie, pod
legać będą rewizyi królewskićj nsjwyższćj izby obra- 
chnnkowćj stósownie do przepisu § 10 Ńo. 2 prawą 
z dnia 27 marca 1872 r. Innćj odpowiedzialności lub 
obowiązku składania rachunków nie ma.

Z majątku tego utrzymywani będą członkowie roz
wiązanych instytucyi. Dalszym użytkiem rozrządzą 
osobne rozporządzenia prawne.

Następnie referuje poseł dr. Gneist o pe- 
tycyi radzcy konsystorskiego Schuppe (?) z Wro
cławia, który żąda, aby Siostrom szkólnym dać 
potrzebne utrzymanie po zniesieniu odnośnego za- 
tonu ze źródeł państwowych, jeśli fundusze roz
wiązanej kongregacyi na to nie wystarczą. Refe
rent uznaje, że petycya umotywowaną jest ważne- 
mi powodami, źe jednak nie można tego polecać, 
aby przyjąć do tego paragrafu ze strony państwa 
całkićm nieogranic-onego zobowiązania finansowego, 
ttórego doniosłości na razie okiem objąć nie da 
się. Siostrom szkólnym dać można tylko tę radę, 
aby skorzystały’' z lat następnych i postarały się 
o potrzebną w państwie pruskiśn kwalifikacyą do 
dalszego wykonywania zawodu nauczycielskiego, 
albo tćż żeby się postarały tymczasem o inne ja- 
łie uczciwe zatrudnienie.

Poseł Windthorst (z Meppen) prze
ciw prawu:

Zdaję to na sąd każdego logicznie myślącego czło
wieka, czy przepisy objęte paragrafem niniejizym są 
szczerćm, rzetelnie przypuszczalnóm wypełnieniem art. 9 
konstytucyi, który mówi o nietykalności własności. 
Przyznaję, że po wejściu na tę drogę bezpieczeństwo 
majątku prywatnego wogóle w najwyższym stopniu wi
dzi mi się zagrożone i że najzupełniej teraz pojmuję, iż 
korporacje, stowarzyszenia a nawet i prywatne już osoby 
w kraju zaczynają majątek swój w bezpiecznćm loko
wać miejscu. Może panowie zastanowicie się jeszcze raz 
nad tćm, czy postępować dalćj na tak fatalnćj drodze? 
Stanowczo was w tćj mierze przestrzegam, gdyż naj- 
mniejszćj nie ulega wątpliwości, że to jest niechybnie 
krok jeden naprzód do tych zasad, które komunizm 
zwykł objawiać — $ 4 jest zresztą i co do sensu swego 
bardzo niejasny. Czy jest może myślą i zamiarem rządu, 
że skonfiiskowany majątek odnośny ma być wrzucony do 
wspólnćj kasy, aby potćm z niego utrzymywać członków 
zakonów, albo czy majątek każdćj instytucyi osobno ma 
być administrowany a utrzymanie zakonników płynąć ma 
tylko specyalnie z ich instytucyi. Osnowa § 5 dopusz
cza jednego i drugiego tłómaezenia, — ja zaś proszę re
prezentantów rządu, aby nam w tćj mierze dali nie pod
padające dwuznaczności objaśnienie. — Przytoczoną 
przez posła dra Gneist petycyą widzę aię zmuszonym 
jak najusilnićj poprzeć. Jest to po prostu obowiązkiem 
rządu, aby o utrzymanie tych, którym zabrał możność 
egzystenoyi, starał się i wtedy, jeśli środki odnośnćj 
zniesionśj instytucyi samćj na to nie wystarczą. Ten 
obowiązek uznaliście panowie, przyzwalając na wynagro
dzenie duchownym strat, powstałych dla nieh przez za
prowadzenie obowiązkowych ślubów cywilnych; byłoby 
najwyższą niesprawiedliwością, gdybyscie tu odmówili 
takiego wynagrodzenia.

Komisarz rządowy i dyrektor ministeryalny 
dr. Foerster:

Na zapytanie mówcy poprzedniego mogę bez dwu
znaczności tak odpowiedzieć, że bynajmnićj nie jest za
miarem rządu, aby majątki poszczególnych instytucyi do 
jednćj wrzucać kasy wspólnćj, że owszćm instytucyjne 
majątki osobno będą administrowane i osobno też służyć 
będą na utrzymanie swych członków.

§ 4 zostaje przyjęty a przytoczona petycya 
uznaną została tćm samćm za załatwioną.

Następnie przyjęto § 5, który brzmi:
Prawo niniejsze wchodzi w życie z dniem pu-

blikacyi. Ministrowie spraw wewnętrznych i wyznań 
mają sobie poruczone wykonanie tego prawa. Ich 
nadto jest rzeczą wydać stósowne rozporządzenia co 
do wykonywania nadzoru państwa w przypadku prze, 
widzianym § 8.

Na tćm kończy się drugie czytanie.
Wniosek o odroczenie Izba odrzuca i prze 

chodzi bez straty czasu do trzeciego czytania 
wniesionego przez posła Petri projektu do prawa 
tyczącego się uprawnienia starokatolickich gmin 
kościelnych do majątku kościelnego. W rozprawac i 
ogólnych zabiera głos

poseł Gerlach przeciw prawu:
Z przyjęciem dopieroco przedyskutowanego prawa

klasztornego stanęliśmy u kresu trzeciego rocznika praw 
majowych i opłaci się zaiste zrobić też raz na nie rzut 
oka Jako na całość. Życzyłbym był, żeby pan minister 
oświecenia był nam przed ożył statystykę osięgniętych 
ztąd Korzyści. Wykazują one niezliezoną moc procesów, 
których w Anglii wcale nie znają (wesołość), składanie 
z urzędów resp. więżenie licznych duchownych, trzech 
Biskupów a nawet jednego Kardynała (wesołość). 
Mówca, który postępowanie rządu poddaje głębszemu 
rozpamiętywaniu i krytyce, przerywany bywa przez le
wicę głosami, odzywającemi się raz po raz: do rzeczy! 
srzyozćm wrzawa, jak zwykle, wzrasta coraz bardziej 

wzmaga się w końcu do tego stopnia, że hałas przy
głusza zupełnie mówcę, który widocznie sili się na to 
żeby być słyszanym, czego gdy dopiąć nie może, ‘ opusz
cza mównicę, poczćm rozprawy ogólne zamykają się.

W rozprawach szczegółowych zabiera głos 
do § 1 i mówi wśród nieustającego już zgiełku 
w Izbie

poseł łbach przeciw prawu:
Mówca doWodzi, że prawo starokatolików wdziera 

się do wewnętrznych spraw Kościoła katolickiego, tak, 
że w rzeozy samćj protestanckie państwo pruskie czyni 
przepisy, co w katolickim Kościele ma być prawem, a co 
nie (zaprzeczenia z lewicy). Dalćj wywodzi mówca, że 
państwo, nakazując wspólnego używania kościołów, odej
muje wiernym katolikom możność modlenia się swobo
dnie i bez popełnienia największego grzechu; uznając zaś 
starokatolików za członków katolickiego Kościoła, za
rzecza państwo Kościołowi prawa wykluczania ze swego 
ona swych członków. Starokatoliey odłączyli się najzn- 

pełnićj tak pod względem wiary jak i pod względem ży
cia od Kościoła rzymsko katolickiego i nie powinni się 
nazywać starokatolikami ale raezćj nowoprotestantami. 
Skoro zaś starokatolicyzm zaparł się ojca i matki, to tćż 
i nie ma on prawa do dziedzictwa rodzicielskiego, nie 
może przeto rościć pretensyi do majątku katolickich ke 
ściołów.

i przyjęto.
o § 2 zabiera głos poseł T h i s s e n prze

ciw prawu, Izba atoli tendencyjnie nie słucha 
ego wywodów i przyjmuje § 2 a następnie § 3 
)ez rozpraw.

Do § 4 zabiera głos poseł B o r o w s k i i mówi 
przeciw prawu, atoli ten sam spotyka go los 
ze strony Izby, co poprzedniego mówcę. § 4 przy
jęto. Przeciw § 5 zabiera głos poseł Men- 
k e n, ale i tego niestety wśród wrzawy dosłyszeć 
nie można, tćm głośnićj natomiast obijają się o u- 
szy wołania z lewicy: Do rzeczy! Do rzeczy! lubo 
bynajmnićj rozróżnić nie można, czy mówca mówi 
do rzeczy lub nie do rzeczy. § 5 przyjęto. Tak 
88mo §§ 6 i 7. Przy § 8 zauważa

poseł Windthorst (z Meppen) pr. e- 
dw prawu:

że miał zamiar wystosować do rządu niekóre zapy
tania (przy stole ministrów siedzi sam tylko minister 
rólnietwa, dr. Friedenthal). Nie będąc jednakże pewnym, 
czy pan minister rólnietwa potrafi mu dać żądane obja
śnienia, woli zrzec się głosu (wesołość).

§ 8 przyjęto i następnie także § 9.
O godzinie 5 przystąpiła Izba do imiennego 

głosowania nad całćm prawem, ponieważ tego do
magał się poseł v. Schorlemer-Alst. Prawo przyjęto 
202 głosami przeciw 75. Przeciw prawu gloso 
wali: Centrum, Polacy i posłowie v. Wedell-Veh- 
ingsdorff, v. Donat, v. Manteuffel i Kallenbach.

Posiedzenie solwowano o godzinie pól do 
azóstćj.

* Paryż, 8 maja. [Pielgrzymki. - 
Personalia.] Jutro w niedzielę odbędzie się 

w dyecezyi wersalskićj pielgrzymka do kościoła 
tfótre-Dame Consolatrice pod Rambouillet, do świe

żo odkrytego przez biskupa rzeczonćj dyecezyi 
miejsca cudownego.

Marszałkowi Mac Mahonowi przedłożono do 
stwierdzenia nominacye 400 nowych kapitanów. 
Pomiędzy tymi jest jednak 200, którzy już byli 
a la suitę pułków różnych, a teraz otrzymać mają 
tompanie.

W Pau urządza księżna de Cheyrense na 
przyszły poniedziałek bal na dochód karlistów. Na 
balu tym będzie także obecną królowa Małgorzata, 
małżonka Don Karlosa. Oprócz nićj będzie jeszcze 
około 50 dam do najwyższćj arystokracji z przed
mieścia St. Germain liczących się. Damy te, na 
czele których stoi markiza de Mac Mahoń, krewna 
marszałka, zajmują się zbieraniem składek na 
rzecz karlistów. W skutek tego otrzymał margra
bia de Molins, ambasador hiszpański od swego 
rządu polecenie zaniesienia u księcia Dćcazes ener
gicznego protestu.

W Bagneres de Vigorre, dokąd pan Gam- 
betta w poniedziałek był przybył, poprzybijano 
w nocy na murach plakaty, w których odgrażano 
się wyraźnie przeciw machinacjom eksdyktatora. 
Rozumie się, że natychmiast urządzono śledztwo 
ale nie wiadomo, jaki ono będzie miało Bkutek.

L

wiezćj niewinności, iebyśmy nie wiedzieli, zkąd myśmy 
się poczęli I jak na świat przyszli.

Były przykłady, że mocarz zawładnąwszy te
raźniejszością, chciał i na przyszłość wpływ swój roz
szerzyć, ale nie było przykładu, aby kto chciał prze
szłość pod władzę swą zagarnąć, aby chciał wymazać lab 
dopisać do historyi to, co mu na jego kopyto przypada. 
Te myśli ma pan minister oświecenia.

Młodzież nasza nie tylko może, ale jest obowią» 
zaną wiedzieć, do jakich państw należały przed tysiącem 
lat jakieś daleko za górami położono kraje, lecz nie 
wolno jćj wiedzieć, do jakiego składu państwowego na
leżały te ziemie, ua którćj się urodziła, dla którćj pra
cować i żyć powinna.

Pomijam to, że takie obrażające uczucia narodowe 
zamącenia ryle potrzebnćj dla państwa zgody nie są po
lityczne, tćm mnićj polityczne, bo te cele nie będą nigdy 
osiągnięte, albowiem nie jest w niczyjćj mocy, aby 
wspomnienia przeszłości z pamięci i serc naszych wyma
zane zostały, ale i ze względów naukowych, ze stanowi
ska Ścisłćj nauki, praktycznego nauk zastosowania jest 
to rozporządzenie ministra, jak gremium profesorów uni
wersytetu w tym względzie się oświadczyło, szkodliwe.

Dla tego uznałem za potrzebne podniesienie 
uchwały sejmowćj z roku 1874; polecam ją względom 
Wysokićj Izby. — Co do formalnego traktowania proszę, 
aby przekazaną była komisyi ednkacyjnćj, do którćj 
składu należą mężowie, którzy jeszcze lepićj potrzebę 
zaprowadzenia prawa polskiego i jego historyi, jako 
przedmiotu obowiązkowego ścisłego egzaminu wyrazić 
potrafią.

W sprawie drugiego gimuazyum realnego mó
wił p. Skrzyński:

Wniosek o utworzenie drugićj szkoły reałnćj we 
Lwowie pierwszy raz w sejmie był postawiony w 1874 r., 
jeżeli się nie mylę, przez p. Sawczyńskiego i został ode
słanym do komisyi edukacyjnćj. Dla braku jednak czasu 
nie został pod obrady wniesiony. Ze względu na wa
żność przedmiotu Wydział krajowy podniósł wyrażone 
w tym wniosku życzenie i zaniósł pod dniem 24 marca 
1874 r. do ministerstwa wyznań i oświaty prośbę o utwo
rzenie w jak najkrótszym czasie drugićj szkoły realnćj 
we Lwowie. Na przedstawienie to jednak żadnćj p. mi
nister oświecenia nie raczył dać odpowiedzi Potrzeba 
więc teraz, aby rejm donośniejszym głosem podniósł 
wniosek i przez to usiłowania chwalebne i gorliwe Wy
działu krajowego poparł.

Wiadomo jest, że głównćm a może najgłówniej- 
szćm zadaniem jest teraz podniesienie i rozwinięcie naszćj 
ekonomicznej działalności, gdyż jeżeli dłuższy czas w tćj 
ekonomieznćj niemocy pozostaniemy, w jakiej się znaj
dujemy, to na żadnćm pola postępu stanowczo kroku 
zrobić nie będziemy w stanie. Niezaprzeczoną jest rze
czą, że dzielnemi środkami do podniesienia oświaty i do
brobytu jest zaprowadzenie jak najliczniejszych szkół 
wydziałowych i fachowych, w których młodzież mogłaby 
się kształcić do pracy na polu ekonemicznćm. Ze u nas 
uznaną jest ta potrzeba, że jest dążność zajmowania się 
wiadomością w tym kierunku, okazuje się najlepićj 
z przepełnienia tćj jednćj szkoły realnćj, jaką mamy we 
Lwowie. W 1873 roku miała ona 1060 uczniów, to jest 
była tak przepełnionąą, jak żadna inna w całćj monar
chii i dziwić się nie "można, bo żaden kraj w całćm pań
stwie nie posiada tak mało szkół realnych, jak nasz. 
Czechy mają 16 szkół realnyeh, Morawa 11 wyższych 
i niższych, w Galicyi jest ich 5, a przeto w stósnnkn do 
lndności mamy 4 razy mnićj szkół realnych jak Czechy, 
a 6 razy mniej jak Morawa. Na szkoły realne w Galicyi 
wydaje państwo 4 razy mnićj, jak w innych krajach. 
Jakkolwiek utrzymują w Wiedniu, że Galicya bardzo 
drogo kosztuje, to jednak dają na szkołę realną tylko 
pół centa z naszych podatków, podczas gdy w innych 
krajach dają 2 i 3 centy. W naszym interesie należy 
upomnieć się o to u państwa, aby znaczniejsza część na
szych podatków obracauą być mogła na utrzymanie szkół, 
a mianowicie szkół realnych. — Polecam więc ten wnio
sek Wysokićj Izbic i wnoszę, aby był przekazanym ko
misy! edukacyjnćj.

Oba te wnioski odesłano do komisyi eduka
cyjnćj.

W dalszym przebiegu posiedzenia przyjęto 
sądy serwitutowe według wniosku komisyi.

Wykonywanie praw
liońcieliio-politycznycli.

* Majątek opróżnionćj posady w K a ł a w i e 
i połączonćj z nią filii w Hochwalde (?) w powie
cie międzyrzeckim został obłożony na mocy praw 
majowych ąresztem a aktuaryusz domanialny p. 
deritz w Paradyżu mianowany administratorem.

* Z Kościerzyny wywieziono ks. Klatta 
za odprawienie mszy św. wbrew ustawom majo
wym. Żandarm eskortował wygnańca aż do Stę- 
żyny. — Wikaryusza Kowalskiego z Subkau 
(?) wypędzono z całćj prowincyi pruskićj, co 
jest pierwszym wypadkiem podobnćj banicyi, gdyż 
dotąd wypędzano co najwięcćj z jednego obwodu 
rejencyjnego.
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Sejm Lwowski.

Dwunaste posiedzenie z dnia 7 maja.
Po załatwienia niektórych petycji zabiera 

głos poseł Skrzyński ku uzasadnieniu wniosku 
swego, tyczącego się założenia drugićj szkoły real
nćj wyższej w Lwowie, oraz do zaprowadzenia 
prawa polskiego jako przedm otu obowiązkowego 
przy egzaminach prawniczych. Podajemy niniej
szym mowę jego według Ojczyzny:

Poseł Skrzyński:
Wydział krajowy wywiązując się z polecenia da, 

nego uchwałą 17 stycznia z roku 1874, wniósł 27 lutego 
1874 przedstawienie do Wysokiego ministerstwa wyznań 
i oświecenia, w którśm prosi, aby poczyniono kroki, 
iżby prawo polskie i bistorya jego były przedmiotem 
obowiązkowym śeitłych egzaminów prawno-historycznyeh 
dla uczniów uniwersytetów we Lwowie i Krakowie. Na 
to podanie nie raczyło dać ministerstwo żadnćj Odpowi 
dzi; prawo polskie było od dawna przedmiotem ścisłych 
egzaminów na uniwersytecie krakowskim i lwowskim, oo 
najwyższćm postanowieniem z dnia 25 września 1855 roku 
zostało zatwierdzone. Rozporządzeniem ministerstwa wy- 
zoań i oświecenia z 15 kwietnia 1872 prawo polskie wy
jęte zostało z liczby przedmiotów egzaminacyjnych, 
a natomiast zaprowadzono prawo niemieckie i jego hi
storyą. Był to pierwszy krok na tćj drodze, która za
prowadziła ministra oświecenia do tego, aby ze szkół 
naszych wyrugował, jak to w ostatnich ozasach się stało, 
historyą i jeografią dawać) Polski. Jak się zdaje,"zamia
rem ministra było, ażeby nas Gslicyan utrzymać w dzie-

Telegram prywatny Kuryera Pozn.
Wrześna, 11 maja, 11 godz. w południe. 

Dziś rozpoczęto próby machin gospodarczych na 
polach hr. Ponińskiego przy najpiękniejszćj pogo
dzie i licznym udziale gości, między którymi znaj
dują się pp. dr. Henryk Szuman i Władysław 
Bentkowski.

TELKORArsY.
Sztokholm, 10 reaja. Minii-ter spraw we

wnętrznych Bergestrem, minister oświaty Wenne- 
berg i minister bez teki Berg podali dziś preśbę 
o dymisyą. Spodziewano się, że już jutro nowe 
ministerstwo utworzone zostanie.

Genewa, 10 maja. Rada stanu kantonu 
Genewy postanowiła w brew uchwale rady gminy, 
że pozwala się kościoła w Meyrin starokatolikom 
do nabożeństwa.

Ateny, 9 maja. Ministerstwo Bulgarisa 
podało się do dymisyi. Utworzenia nowego mini
sterstwa podjął się Trikoupi (ze stronnictwa ultra- 
demokratycznego), który jako prezes ministerstwa 
dzierżyć będzie teki spraw zewnętrznych i we
wnętrznych. Ministerstwo oświaty i tymczasowo 
marynarki objął Arhalli, wojny Gennatas, sprawie
dliwości Lombardos, finansów Petmezas.

Bukareszt, 5 maja. Z okazyi rozpoczy-
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nających się dziś wyborów z grupy małych posia
dłości do Izby deputowanych pokusiło się stron
nictwo przewrotu do zrobienia demonstracyi z po
wodu dokonanego przed 100 laty odstąpienia na 
rzecz Austryi Bukowiny, należącćj dawnićj do Moł
dawii , a pewna gromada ludzi spróbowała nawet 
przypuścić szturm do ratusza. Skutkiem tego 
musiano zawezwać pomocy wojska, które, uwię
ziwszy kilkanaście osób, przywróciło wnet spokój. 
Przeciw ponawianiu się podobnych ruchów zarzą
dzono już stósowne środki.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Warty numer 45 wyszedł z druku i zawiera: 

Meneehmy (Bliźniaki), spolszczył ks. Dr. Kantecki. — 
Madonny .Rafaela. — Ńadpełtwiańskie echa. — Roz
maitości.

* Niedzieli numer 32 wyszedł i zawiera: Nauka 
na uroczystość św. Stanisława b. i m. — Modlitwa ko
ścielna. — Na niedzielę po Bożśm Wstąpieniu. — Żywot 
św. Stanisława (dalszy ciąg). — Pieśń Boga Rodzica. — 
Przygoda Juliusza Ligonia. — Kalendarz rybaeki. — 
Maj. — Fraszki. — Ze świata.

i listy rentowe 96,60 płac., pozn. pro wino, akcye bankowe 
1 100,50 płc„ pozn. 5 pt. prowinc. obligacye — płac., 

pozn. 6 pet obligacye powiatowe 101,— płac., pozn. 
ii pet. obligacye melloraeyi Obrv —płac., poznańskie 
4V, pet. obligacye powiatowe 97,50 plac., pozn. 4 pot. obli- 
gacyej miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —płac., pruskie 3’4pet. oblig. długu
państwa 90,50 płc. pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/, pet, pożyczka prem. 136,25 płc. szląskie 3'h 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5’ o 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,20 płac., akcye górnoszląskiój kolei żel. Lit, A. 
—,— płac., akcye górnoszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 24,— płac., banknoty zagraniczne —płac, ro
syjskie banknoty 282,— płc., Ostdeutschebank 76,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Kp. —,— płac.

Zyto: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 156,— mar., na maj 156,— m., maj- 
czerwiec 153,— m., czerwiec-lipiec 150— m., lipiec.- 
sierpień 149,— mark, sierpień-wrzesień 149,— mark, je> 
sień 149,— mark.

Okowita: s) beczką) (pr. —litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedz. 51,40, na 
maj 51,40 m., czerwiec 52,10, lipiec 53,10 m., sierpień 
54,10 marek, wrzesień 54,30 marek, paźdz. —,— m.

W miejscu okowita (bez beczki) —m.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 11 maja.

BAZAR. Głowacki z Żabikowa, Bardzki z Sannik, Chła
powski z Kopaszewa, Szołdrski z żoną z Osieka, 
hr. Mielźyński z Chobienie, Koczorowski z Dębna, 
Bielicka z Gozdanina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Orłowski z Warsza
wy, Cibichowski z Król. Polskiego, Suliczewski 
z Warszawy, Weidner z Raciborza, Herzog z Mo
nachium.

HOTEL RZYMSKI. Delhaes z familią z Borówka, Ja» 
siński z familią z Witakowic, Sieveri z Berlina, 
Gottheimer z Kępna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Warszawski z Ber
lina, dr. Krakauer z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Zakrzewski z Topoli, Waligórski 
z Stachowa, Fugiński z Zeroik, Anders z Krzesnika, 
Łupiński z Warszawy, MendelsohB, Kaphan i Behr- 
wald z Środy.

HOTEL BERLIŃSKI. Brodowski z Dziczna, Samuel 
z Pleszewa, Salz z Trzemeszna, Zimmer Saksonii, 
Kim z Hildesheimu.

* MĄKA. Poznań, 11 maja. Pszenna nr. 6 i 1 
15—18,— marek, rżana No. 0 i 1 11—12,50 marek za 
50 kil.

O I E Ł n Æ.

Poznańskie 3sjs pet. listy zastawne —płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,50 płc., pozn.

' Wszystkim chorym sita isdro 
' wie bes medycyny i lekarstw

przez pokarm leczący:

REVALESCIERE XXX,
Od 88 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianyeh, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar- ; 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarnośoi, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm adl 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho- . 
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 1

któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W, Ben eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora 
Angelstein, doktora Sboreland, doktora Campbell, proł 
dr. Dćdś, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lo lipea 1852. Revalesciere du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jej 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nacb i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło-: 
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowtch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc.i.y i

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nćj „Revalenta Arabiea“ (Revaiescióre) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie cheiały. Revalescićre w sześciu tygedniach • 
doprowadziła je do zdrowia. i

■ .|,LNo. 64,210. Markiza Brehan wylezona zoitała i 
z w}tenieg0 cierpienia wątroby, bezsenośei, drżenia i 
czfotSów, wychudnienia i hypoebondryi. i

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k.intendent z Gros- i 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowćj, za- !
wrotu głowy i ścienienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż
szój szkole bandlowćj“w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cene 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — ) 4 
nlica Fryderykowska i a wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu : A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng 4

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S, Hirsehberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort 
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Raciborzu: Józef Tąnke.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Loterya
na mający być wybudowany

Szpital dla eberf eh
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanśm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portorynm każdego losu.

Telegram giełdowy SLuryera 8»«,. 
znańskiego.

BeriinDdnia 11 maja 1875 (Kursa końcowe)
Not 10 | Not, 10

75

75
75
40

114 — 
108 75

12 90
13 90 
23 40

420 — 
184 15 
100 - 
79 60

Nadreńs. kol. 113 
Kol. Min.kol. 108 
LUtt. Limburg 12 
Szwaj bk.weks 13 
March. kolćj 23 
Ans. ak. kred 422
dito banknoty 184 50 
Beri ban weks 100 75 
Wroeł Discon 79 75

Berlin dnia 11 maja 1875.
Not 10

Pszenica spok
Maj
Sier Wrz

Żyto stale 
w miejscu 
Maj
Czer Lip 
Sier Wrz 

Olej rzep stałe
Maj
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita słabo 
w miejscu 
Maj
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

189
189

155
149
148

54
54
59

52
53
53
54
55

ssaaswasH

w wyborowym towarze poleca [788]

J. N. Leitgeber.

Przy ulicy Wielkie Garbary No. 10
jest do wynajęcia od 1 października
pońile.zkanle parterowe,
składające się z 5 pokoi, kuchni i 
wszelkich przynależytości. Bliższych 
szczegółów udzieli gospodarz. [793]

Ostd. Bank. 
ditoProdBank. 

Pozn Weehselb 
Akcye /Pelusa 
Dormun. Unia 
Immobilien 
Siidend. 
Laurahiitte

189 50 
189 50

154 50 
50 149 — 
50 148 -

54 50 
■ 4 50 
59

53 -
53 80
54 30
55 30
56 20

77 -

— 15

20 — 
92 75 

8 75 
103 50

76 50

— 25

20 - 
92 50

9 25 
104 50

(Kursa końcowe.)
Not 10 

161 50Owies Kw. Maj 162
Wypow żyta — 
Wypow okow —

Kapitały
Galicy any 104
Pr pap państ 90 70 
Poz4%liszast 94 50 
Poz list rent 96 75 
Kolćj Państw 539 
Lombardy 250 
Aus losy 1860 116

Szczecin dnia 11 maja 
Not 10

Pszenica niezm
Maj 184 50 188 -i
Czer Lip 189 — 189 —
Sier Wrz 190 50 191 —

Zyto spok
.55 153 50

Czer Lip 147 50 139 —
Sier Wrz 147 — 150 50

Włochy 7110
Amerykany 98 90 
Turki 42 60
k
Rosyjs bknot 281 70 
Srb. ren austr 68 40 
1875. (Kursa końcowe.)

Not
Olej rzepi bez obrotu
Maj 52 -
Sier Wrz 55 50

Okowita
w miejs u § 51 —
Maj ‘ 51 -
Czer Lip 52 50

pr Rumun 34 60 
’ol lik lis zast 70 10

103 75
90 60 
94 50 
96 75 

535 50 
249 - 
114 50 
70 40 
98 80 
42 - 
34 75 
70 30 

282 — 
68 20

10

53 - 
56 -

52 - 
52 - 

5 3 -

Dnia 10 b. m. o godzinie 1T(2 w południe za
snął w Bogu* (793)

Michał Wesołowski,
Sekretarz Jeneralnego Ziemstwa, Oficer b. wojsk 
polskich.

Eksportacya zwłok z gmachu Ziemstwa odbę
dzie się dnia 12 b. m, o godzinie 5 z południa.

Naturalne wody mineralne] Szanownćj publiczności, pijącćj 
nąjświeższćj nalewki i wody służy każdego czasu do prze»

s ol e hąplelne | chaazki mój ogród, 
u Dra Mankiewicza, Wilhelmowska ulica No. 22. [787]

i
Dnia 10 b. m. o 4 

godzinie rano umarł po 
krótkićj chorobie opa
trzony ś. Sakrament?mi

Julian KinowsKi,
nauczyciel z Ligoty, o 
czóm donosi w smutku 
pogrążona

(794) Żona.

Rządzeń gospodarczy, któ
ry 11 lat po większćj części wielkie- 
mi majątkami zawiadywał, dobremi 
świadectwami zaopatrzony, bezżenny, 
wolny od wojskowości, poszukuje 
miejsca zaraz lub od 1 czerwca za

pierwszego rządzcę 
infe pełnomocnika.

Zgłosić się można w Bydgoszczy 
Nowy Rynek No. 5 pod lit. A. B. 7.

____________ [778]______________
Pzszukuje się pokoju nłe- 

meblowauego na parterze 
lub na pierwszćm piętrze, w bli
skości letniego teatru, do prób 
muzycznych. Oferty przyjmuje 
się św. Marcin 18 i 19. (790)

Karol Schaefar.

Germania
Stów. akc. zabezpieczające życie

w Szczecinie.
Kapitał zakładowy . ................................. Mk 9,000,000
Nagromadzone rezerwy w końcu 1874 r. . „ 21,877,119
Sumy zabezpieczone wypłacone od rozpoczę

cia interesu do końca 1874 roku . . „ 21,259,270.
Kapitał zabezpieczony wynosił w końcu

kwietnia 1875 ....................................... 202,643,201.
Dochód roczny z premii i procentów . . „ 7,314,660
W m. kwietnia nadesłano 848 wniosków na „ 2,418,820.
Dywidenda z czystym udziałem zabezpieczonych

na w roku 1871 wpłacone premie 331 3 procent
„ 1872 » » 33’ 3
„ 1873 » « 20 »
„ 1874 » >5 21 3?

IWnifc »tezi,

kawaler, wolny od wojskowości, wła
dający obydwoma językami krajowe- 
mi, pracujący przez lat kilkanaście 
w swym zawodzie, posiadający chlu» 
bne świadectwa swych chlebodawców 

obecnie w miejscu, życzy sobie od 
św. Jana zmienić teraźniejsze [stano, 
wisko. Łaskawe reflek. raczące zgło
sić pod adr. T. B. Kaźmierz
poste restante. [786]

Pm ni_________
jest do wynajęcia od 1 paź
dziernika r, b. całe pier- 
wse piętro, składające 

się z 10 pokoi, razem lub 
rozdzielone. (711)

Bliższe wiadomości w
ostdeutsche Bank.
Ludwika Gehlena

Regenerator włosow
przywraca zaczynającym siwieć i zu
pełnie siwym włosom ich pierwotny 
kolor bez przymieszki farby. Dowo
dzą tego wyłożone świadectwa. Cena 
4 mki 50 fen. Za skutek gwarantuje

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów

[789] Poznań.

»

W Zdrojowisku
SZCZAWNICY

położonćin w zachodnićj części kraju Cialicyi na 
pograniczu z Węgrami, rozpoczyna się pora kuracyjna

z dniem 30 maja.
Zamówienia na mieszkania i na wodę mineralną 

z sześciu zdrojów Szczawnickich, tudzież na pastylki
z tych wód wyrabiane, przyjmuje i załatwia podpi- w 
sana Dyrekcya.

Komunika cyą między Szczawnicą i stacyami ko- 
lejowemi Kraków, Bochnia, Tarnów itd. pośredniczą 
c. k. wozy pocztowe osobowe, przybywające trzy razy 
dnia każdego do Szczawnicy. Broszury z dokładnym 
opisem zdrojowiska i jego urządzeń przesćła się na 
każde żądanie bezpłatnie. (683)

Dyrekcja zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy.

En gros.

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

W środę, dnia 12 maja.
Der

Hlaubart.
Wielka operetka w 3 aktach, muzyka 

Offenbacha.
£)W czwartek dnia 13 maja

Ein Erfolg.
Komedy a w 4 aktach p. P. Lindan. 

W piątek dnia 14 maja 
Teatr zamknięty z powodu 
przygotowań do świątecznego 

przedstawienia:

Ehricne Arbeit,
kroofila p. v. Wilken 

ii
Mamsell Angot.

W sobotę, dnia 15 maja.

Der Staar te fflttcks. i

Oprócz tego otwieramy od dziś po
cząwszy aż do 20 b. m. abonament 
na zwiedzanie ogrodu po 6 marek od 
osoby na cały sezon letni. Bilety 
Passe-partout w biurze teatralnym św. 
Marcin 18 i 19 się sprzedają.

[791] Karol Schaefer.

Prospekty i formularze na wnioski bezpłatnie przez ajentów i przez
jeneralną ajenturę

Leopolda Goldenringa.
(785) Poznań.

En détail.Peti olejowe
M a s z y ii y

do

gotowania
najnowszój konstrukcji wraz z należącemi do nich sączy-

X“ S. J. Aoerbaoh.
Cenniki i rysunki przesyłam na żądanie.

Handel szklą szybowego, szklar
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Grilnastla,
Poznań, ulłsa Jezuicka No. 5

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Kamy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze,
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
- - Nadto oprawia obrady i podejmuje się wszel- 

W, A, JBrOSOWSkV w Jasenitz p. Szczecinem. Lich robót szklarskich, pozłotnlczych 1 r®e- 
[747) | ¿Marskich. (2308)

Nasz lokal handlowy
znajduje się tpraz t745l

przy Wilhelmowskim placu 18, 
i oaclB UHi Itaffl.

Hirschfeld & Wolff.
Machiny do wydobywania torfu
sięgające od 6 do 18 stóp głębokości, z najlepszemi polepszeniami fabryki, 
znanćj trwałości i skuteczności, poleca i udziela cenniki oraz błiż. szczegóły

Nieładem Ludwiką ©ayalera. — Cacioakami L. Melabas ha.
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